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Cena ogłoszeń: 
za pierwsze 6 wierszy kop 25; a 
każdy. następny wiersz po kop. 3 


+ 


ea, ELASTA AG APTEZACY Eeke OEOLTC. 


Wtorek dnia I października 4872 roku. 


tytan 


”%8 odnoszenie po kop. 
miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny 


Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


—————— 

tente, Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy Deo fa- 
U tysiąc październik. 
sige Mar rep nych Hebreów odpowiadał mu mie- 
ietym, tcheswan, który w roku kościelnym był 
» A w cywilnym drugim z kolei miesiącem. 
dinja, ków według miesięcy attyckich w 81-ej 
Bary i, (448 lat przed Chr.), podług cyklu 
tiie a, odpowiadał naszemu dzisiejszemu pa- 
Repo Wi miesiąc letni Predromion, który się 
Kięgi skla 30 września i kończył w pierwszym 
jesiennym d. 30 października, zwanym 
deki 90 Podług tychże samych miesięcy at- 
Í stosowa w tg Pajac? *) (418 lat przed Chr.), 
ien do cyklu Metona, był on pierwszyma 
em „jesiennym i zaczynał się 2 październi- 
NN wą Puanepion. W tym miesiącu ob- 
ika: d Grecy dnia 1 Neomenie'i ofiarę hekatej- 
kinia 1% 4 pamiątkę zwycięztwa pod Plateami, 
lita į p pod Maratonem; d. 7 były święta: Apol- 
itayo ana; d. 8 Neptuna i Tezeusza; d. 12 Cha- 
tóv a na cześć Trazybala; d. 14, walkę kogu- 
daja bamiątkę zwycięztwa pod Salaminą;— “od 
4 ne do 24 były wielkie tajemnice eleuzyńskie, 
zwycięztwo Gaugaméle lub Arbelskie. 

tra: ymie nazwany za Romulusa: October, był 
* porządku ósmym miesiącem w roku. — 
rh arzu Numy był dziesiątym, i na tóm miej- 
RA 4d się utrzymał. Senat rzymski chciał 
ony Jego przemienić na Faustinus, od imienia 
Victis šarza Antonina. Kommodus nazwał go In- 
z Poch(tieZwyciężony), a za Domicyana przybrał 
SRO w stwa nazwę Domitianus, lecz po zgonie 

Był tócił do pierwotnej nazwy. 
t pod opieką Marsa, któremu w tym miesią- 


Sai piobiada jstto przeciąg lat czterech między igrzy- 
pijski 


PAMIĘTNIKI NŚLIWUA. 


przez Turgjenjewa, 


(Ciąg czterdziesty trzeci). 


— 
leien, Cóz takiego stało się? zapytałem z współ- 


SR ręką, 
trenka Wszystko djabli wzięli. Utraciłem ją. Ma- 
ocz  amiętnie lubiła jeździć sankami i sama 
Więzjj dzieje nieraz szubkę, haftowane rę- 
tig, PA siądzie w sanki i głosem zachęca ko- 
Upon dziliśmy zawsze wieczorem, żeby kogo 
gą ki eq bnego nie spotkać. Otóż pewnego razu, 


y śmy jak mroźny, jasny, a bez wiatru... wyjechali- 
lejcę do Zwykle na przechadzkę. Matrena ujęła 
tem nie 0 rąk. Patrzę gdzie też pojedzie?: czy cza- 
ly; Ta € do Kukujewki, wioski dawnej swej pani? 
Bizig eż t Z do Kukujewki. Mówię jej: warjatko, 
mig ; ty jedziesz? Spojrzała na mnie przez ra- 

Doit uSmiechneła się. Dalej na śmiałego. Co 
ODW myślałem sobie: co będzie, to będziel.... 
ałasnęj, ać koło dworu, to jakoś pochlebia miłości |g 
thy pęd nieprawdaż? I jedziemy. Człapak co du- 
Już Ku zì, poboczny także co tylko może wybiedz, 
te się ujewską cerkiew widać, aż tu patrzę wle- 


Naprzeciw nam zielone pudło ze stojącym! 


5; numer pojedyńczy kop. 


Babiem latem zdobi ściernik.” 


Wtorki i Piątki oludnie.— Cema FMaliszanina: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; 
wychodzi 2 razy w ROD t. jj we Wtorki t Eiatki w p główny kantor w drukarni wydawcy W. Hi 
radzu księgarnia Rubinsteina.— Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 


.— eż ny any: przyjmują: w Kaliszu: 
W. Wybrańskiego;—- w Sie 


cu składano coroczną ofiarę przez zabicie na po- 
lu marsowem konia, którego ogon odnoszono na- 
tychmiast do świątyni bożka, “iżby tam ściekała 
z niego krew w ogień ofiarniczy. Wyobrażano ten 
miesiąc w postaci mysliwca. 

U dawnych Słowian zwał się Listopad. Pola- 
cy w XV w. zwali go także Listopad lub Pajęcz= 
nik, zapewne od pajączków snujących w tym mie- 
siącu pajęczynę po polach, następnie od paździe- 
rzy do wycierania lnu i konopi poszła jego dzi- 
siejsza nazwa, którą przyjęto i w małoruskim. — 
Słowackie: rigen; — serbskie: winowe meszactwo; 
karniolskie: kosapersk;— windelickie: kosoperz, de- 
letnik, obrozhnik;— kroackie: listopad, lukowchak, 
mikolschak; — węgierskie: mindszent;— bośniackie: 
listopad, Otubar. Po rosyjsku zwie się Sentiabr; — 
po niemiecku przez Karola W. nazwany został: 
Weinmonat. 


W arabskiej erze odpowiada mu Rebbi el awwel 
i Rebbi el accher; zaś w kalendarzu tureckim 
księżycowym Dzemasiul ewwel, a w słonecznym 
Teszrini-ewwel. W październiku zwykle mamy ba- 
bie lato: 


O październik, miłosiernik. 


Jarmarki w tym miesiącu odbywają się w gu- 
bernji Kaliskiej: dnia 1 wBłaszkach, d. 15 w Sta- 
wie, d, 21 w Kaliszu, d. 23 w Choczu, dnia 29 
w Opatówku, d. 30 w Koźminku. 

W tym miesiącu kończy się sprzęt kartofli, wy- 
cina i siecze się kapusta, przyrządzają półgąski, 
podkłady pod jarzynę robią się całą siłą. 


„Ptaszki łapać, ryby łowić w tym miesiącu trzeba, 
Tłuszczu z gesi powypuszczaj, byś miał co do chleba. 


W październiku przypadają między innemi na- 
NA uroczystości: dnia 1 Śgo Franciszka Se- 
rafickiego. Odpusty w kościołach: Franciszkań- 
skim, Reformackim i po-Bernardyńskim. „Po świę- 


w M zmśasbię lt sr -- | eria lokajem.... Pani, pani, jedzie! Ja już 
stchórzyłem, ale Matrena jak szarpnie lejcami i 
pomknie wprost na pudło! Stangret, jak się pan 
zapewne domyśla, także pędzi wprost nas — bał- 
wan jakiś chciał wyminąć, jak skręci, tak wy- 
wrócił w kupę śniegu, szyba od powozu stķukła 
się, pani wrzeszczy aj, aj, aj! aj! aj! ajl; dama do 
towarzystwa: „trzymaj, trzymaj!” a my, obok nich 
w nogi. Pędzimy, myślę sobie: będzie źle, na co 
ja jej pozwalałem jeździć do Kukujewki. I cóż 
pan powiesz, baba poznała i mnie i Matrenę, po- 
dała na mnie skargę, oto, że zbiegła jej dziewka 
przebywa u Karatajewa, i skar gę tę silnie popar- 
ła. Aż oto przyjeżdża do mnie sprawnik, mój 
dobry, znajomy, Szczepan Siergiejewicz Kuzowkin, 
poczciwy człowiek, a w samej rzeczy djabła wart; 
powiada mi cel swego przybycia, i pyta: cóż pan 
na to panie Piotrze? „.Odpowiedzialność wielka, 
prawo wyraźnie o tem mówi jak byk. No, o tem 
potem, odpowiadam, a teraz może pan có z dro- 
gi przekąsisz? Na przekąskę się zgodził, ale znów 
mówi: sprawjedliwości trzeba zadość uczynić, sam 
pan powiedz panie Piotrze. No, ma się rozumieć, 
odpowiedziałem, ma się rozumieć... a to podobno 
pan masz karoszka, może się pan pomieniasz na 
mego Lampurdosa?... Co się zaś tycze Matreny 
Teodorowny tej u mnie nie ma. Co pan mówisz, 
odrzekł; przecież nie w Szwajcarji mieszkamy, ona 
u pana... na Lampurdosa mogę się pomieniać, mo- 
gę go i tak wziąść. I na ten raz jakoś go za- 
łagodziłem. Ale baba jeszcze bardziej się na 
mnie jak poprzednio zawzięła, dziesięć tysięcy 
stracę mówi, a nie daruję. Oto widzisz pan ja- 
kiem się później dowiedział, patrząc podczas mej 


ani 
Hin demitha, i 


tym Franciszku — pasą bydło na ściernisku.” 
Dnia 6 N. P. Rożańcowej, nabożeństwa solenne 
w kościele OQ. Franciszkanów, a wieczór proce- 
sja do pięciu ołtarzy. Dnia 8 Św. Brygidy: „O 
świętej Brygidzie — babie lato idzie.” Dnia 18 
Šgo Kukasza: „Na święty Łukasz — czego po po- 
lu szukasz?” a święta Jadwiga odpowiada: „Rze- 
py.” Dnia 24 Św. Urszuli: „Od świętej Urszuli— 
śnieżnej oczekuj koszuli.” Dnia 28 ŚŚw. Szymo- 
na i Judy: „Na Szymona Judy — lęka się koń 
grudy.” „Uproś Szymona Judę — byś nie wje- 
chał na grudę.” 

Ważniejsze wypadki historyczne w wrześniu: d. 
25 r. 1189 umarł Bolesław III Krzywousty, pąno- 
wał lat 37, pochowany w Płocku;— d. 28 r. 1173 
umarł Bolesław IV Kędzierzawy, panował lat 25, 
pochowany w Krakowie; — d. 12 r. 1257 urodził 
się Przemysław pierwszy; — d. 15 r. 1284 koro- 
nowano w Krakowie Jadwigę, panowała sama lat 
3, a z mężem 13, pochowana w Krakowie; —dnia 
31 r. 1423, urodził się w Krakowie Władysław 
Warneńczyk (podług niektórych dnia 4 listopada 
1424 r.);— d. 5 r. 1461 urodził się w Krakowie 
Aleksander Jagiellończyk, syn czwarty Kazimierza 
Jagiellończyka; — d.20 r. 1506, Zygmunt I. Stary 
został W. Księciem Litewskim; — d. 16 r. 1587, 
Maksymiljan arcyksiążę austrjacki wybrany przez 
Zborowskich, przyciągnął z wojskiem pod Mogiłę; 
d. 6 r. 1596, Synod w Brześciu, na którym zje- 
dnoczenie znacznej części kościoła greko-katolic- 
kiego z rzymsko-katolickim; — d. 8 r. 1657, Go- 
siewski bije Szwedów na głowę pod Prostkowem; 
d. 23 r. 1677 urodził się Stanisław Leszczyński, 
d. 4 r. 1705 tenże koronowany w Warszawie; — 
d. 5,r. 1788 August III ogłoszony królem pod 
wsią Kamień przy Pradze; — d. 5 r. 1768 umarł 
tenże w Dreznie i tam pochowany; panował lat 

30; — d. 6 r. 1766 sejm pod laską Czaplica, libe- 
rum veto przywrócone; — d. 19 r. 1767 traktat 
z Rosją stanowiący akt formy rządu; — d. 6 r. 
1788 rozpoczęty sejm tak zwany czteroletni; — 


wizyty na mnie, przyszło jej do łba, żenić mnie 
ze swą zieloną towarzyszką: i dla tego była tak 
na mnie rozwścieczona. Czego to paniom się nie 
zachciewal... Wszystko to z nudów zapewne. Ale 
mnie jakoś przyszło na szary koniec; i pieniędzy 
nie żałowałem, Matrenę ukryłem, wszystko to nic - 
nie pomogło, osączyli mnie jak zająca w ostępie, 
iw długi wlazłem, i zdrowie straciłem... Leżę 
raz w nocy na łóżku, i myślę, mój Bóże! mój 
Boże, za co mnie tak ciężko karzesz? Cóż ja po- 
cznę, kiedy ja żyć bez niej nie mogę?... Com tyl- 
ko te słowa dokończył, aż tu Matrena szast do 
mnie do pokoju. Ukryłem ją wówczas na futo- 
rze, o dwie wiorsty od mego mieszkania. Prze- 
ląkłem się. Co? i tam cię znaleźli? „Nie Piotrze 
odpowiada: „nikt mnie nie bezpokoi w Bubnówce: 
ale długo to jeszcze potrwa? Serce mi się kraje, 
żal mi was Piotrze Piotrowiczu, całe życie nie 
zapomnę waszych dobrodziejstw, a teraz przyszłam 
się zwami pożegnać? Zwarjowałaś czy co?.. 
Jak to pożegnać się? pożegnać się?... „A tak... 
pójdę i oddam się w ręce nieprzyjaciół.” Ja cie- 
bie warjatko na strych zamknę... Qzy ci zgubić 
mnie przyszło do głowy? chcesz mnie dobić, czy 
col? Ona nic nie mówi, tylko patrzy w ziemię. 
No, mówże, na miłość Boską mów! „Nie chce 
wam więcej zraartwienia przyczyniać, Piotrze 
Piotrowiczu.” Noi gadaj tu z niąl. A czy ty 
wiesz głupia, czy ty wiesz warj.... warjatko.... Í 
Karatajew „gorzko zapłakał. 

I cóż pan. myślisz? ciągnął dalej, uderzy- 
wszy pięścią w stół i usiłując sobie nadać minę 
rozgniewanego, gdy tymczasem, łzy wciąż płynę- 
ły po rozognionej ode i wydała im się dziew- 


Pó 


08 


810 <= = 


nos® 
zwraca baczność uczonych na powolne wz 


nie się półwyspu Apenińskiego, zwłaszcźe “wyj 
licach Wezuwiusza. Uczony ten' opiera SWO gi 
wody na pozornem zniżaniu się poziomu kich 23 
ukazywaniu się nieruchomych muszli mors" je 
lądzie stałym u brzegów. Przeciwnie PO 
nia nad morzem Kaspijskiem w Baku W? ieg 
że w ciągu lat ostatnich poziom tego olbrzymi 
jezioru znacznie się podniósł. 


d. 1 r. 1794 bitwa pod Maciejowicami; Kościusz- 
ko rańny i wzięty w niewolę;— d. 21 r. 1794 bi- 
twa. pod: Kobylką;— d. 24 r. 1795 panowanie dy- 
rektorjatu we Francji; — d. 16, 18 i 19 r. 1818 
bitwa pod Lipskiem; — d. 30 i 31 r. 1813 bitwa 
pod Hanau; — d. 20 r. 1814 połączenie Szwecji 
z Norwegją;— d. 15 r. 1815 śmierć Joachima Mu- 
rata, eks-króla neapolitańskiego; — d. 1 r. 1816 
pierwsze posiedzenie sejmu germańskiego w Frank- 
furcie; — d. 1 r. 1820 Junta konstytucyjna two- 
rzy się w Portugalji; — d. 24 r. 1820, Hiszpanja 
ustępuje Florydę Stanom Zjednoczonym Ameryki; 
s t. r., zniesienie kilku klasztorów w Hiszpa- 
nji, a ścieśnienie innych; — d. 1 r. 1822 król por- 
tugalski zaprzysięga konstytucję,— d. 12 r. 1822 
niezawisłość Brazylji. Ks. Rejent ogłoszony cesa- 
rzem. Początek konferencji w Wiedniu; — d. 3 
r. 1823 Kadyx poddaje się Francuzom; — d. 7 r. 
1829 zwycięztwo ks. Paszkiewicza pod Bajburthem 
nad Turkami;— d. 29 r. 1870 Kapitulacja Metzu 
zawarta między Franciszkiem-Achillesem, Bazai- 
nem i ks. Frydrykiem-Karolem pruskim. 
Artyści opery włoskiej w sobotę i niedzie- 
lę przedstawili z zasłużonem powodzeniem i w obec 
licznie zebranej publiczności „Trubadura” i „Cy- 
rulika.” Dziś usłyszymy „Rigoletto” w którym, 
główną rolę odśpiewa p. ‘Crotti, następne zaś 
przedstawienie danem będzie w sobotę. 
Doszła nas wiadomość pewna, a dla inte- 
ressowanych osób ważna, że w ostatnich dniach 
bieżącego miesiąca, przybędzie do miasta naszego Podług ostatnich spisów, ludność żydowska 
na dni kilka, dla odwiedzenia familji swojej, zna-iw Palestynie wynosi 15,298 dusz, z tych 8000 
ny w całym świecie naukowym, okulista Dr. Szo-;w Jerozolimie, 4000 w Safet, 2000 w Tyberji, i 
kalski. Cierpiący na oczy z takiej bytności za- 900 w Hebron; reszta rozdziela się między Akko, 
pewne będą mogli korzystać i doznać błogich Jaffa, Haifa, Sichem i Szefa-Amar. W Jerozoli- 
skutków. mie znajduje się 14 gmin; największa jest sefar- 
— Słyszeliśmy, że powziętą została myśl, a|dyjska, liczy 3600 hiszpniołów; gmina Mogrebim 
nawet i poczynione odpowiednie kroki do Wła- |(Marokanów) liczy 1000 dusz. Ruscy żydzi two- 
dzy, celem otwarcia w naszem mieście „Domu |rzą sami 9 osobnych gmin, z których wołyńska 
komisowego” z urządzeniem posłańców miejskich jest największa (492 czł.), a suwałkska z 166 czł. 
1 wiejskich w całej gubernji. Zadaniem tych najmniejsza, Austrja, Węgry, Holandja i Niemcy 


że obsypywać go będziemy oklaskami, choć dziś, 
i to jakby jałmużnę, rzucamy mu skromne dzie- 
siątki. | 

— Na niektórych domach i gmachach publicz- 
nych urządzono skrzynki pocztowe do korespon- 
dencji. 


S 


Czy niebyłoby korzystne dla przedsiębior- 
ców, a dogodne dla publiczności zarządzić z ra- 
mienia policji aby urządzono chociażby dwie tyl- 
ko nowe stacje dla dorożek. 

Jednę naprzykład. przy moście kamiennym, a 
drugą albo przy gimnazjum męzkim na placu, albo 
przy gimnazjum żeńskim naprzeciw pałacu Pu- 
ławskiego. 

Koncentracja wszystkich doroźek przed odwa- 

chem bardzo jest niedogodna dla wielu. 
W tych dniach osoba duchowna przyniosła 
do fabryki Braci Rephan rs. 10, które oddane jej 
zostały na spowiedzi od robotnika czy teź robo- 
tnicy fabrycznej z wyzuaniem, że pochodzą niepra- 
wnie z tejże fabryki. 

Fabryka powyższe pieniądze składa redakcyi 
Kaliszanina z prośbą 0 rozdanie ich prawdziwie 
potrzebującym wedle własnego uznania. 


Czy te ZJa 
nie zostają z sobą w związku? przyszło 
i to nie blizka wyrzecze. 
Pomiędzy Kołomyją i Zabłotowem *. 
wyszedł z szyn w pełnym biegu znají 
pociąg osobowy pospieszny. Wiele 08 W) 
czonych. rej p 
— Na zasadzie wiadomości powziętćj w info 
by przybyłej z Konstantynopola i dobrze P 
mowanej „,Nowosti” donoszą, że w miestit | ty: 
wychodzi obecnie czternaście gazet w J92 w” 
reckim. Skoro taka liczba pism czaso u 
chodzi, widac że musi mieć czytelników, = joli 
mysłowem rozwoju mieszkańców Tureckie. P) 


. 


wcale pochlebne daje Świadectwo. p 


Różne wiadomości. 


z których jedna znajduje się tu, druga 28 greb 
roszczy pod Białymstokiem. Z mowy P2 

wej wygłoszonej przez pastora pilickieg gol 
dzieliśmy się, że zmarły urodził się W Jat 90 
w Prusach nadreńskich 1810 r. Mająć Sewo 
przybył do kraju i przez lat 40 z górą Fabr kę 
dniczył zakładom fabrycznym. Założył gą d 
kortów w r. 1840 w Choroszczy, w r. 1 ap” 
gą fabrykę na równie wielką skalę w PIII» o 
tem tamże fabrykę papieru i młyn parow 

pierwszy w Cesarstwie zaprowadził W swe) 0 
ce w Choroszczy fabrykację kortów, któr) f 
zy przedstawione na wystawach powsźć 


, 


ostatnich będzie dostawa gazet i korrespondencji ' tworzą razem 3 gminy, liczące razem do 300 człon- 


z poczty, odsyłką tejże, i w ogóle załatwienia 
różnych: interesów ku czemu pośredniczyć będą 


filja domu komissowego pourządzane w miastach stwo pomocy naukowej dla dziewcząt polskich, 
powiatowych. Ważność instytucji tego rodzaju, stopniowo się rozwija. Z nauki w różnych kie- 
szczególniej dla obywateli ziemskich, którym Dom runkach jako gospodynie, praczki, kucharki i t. p., 


kommissowy, przy pomocy swoich posłańców, za- 


łatwiać może wszelkie w miastach interessa, każ- | 
dy ocenić potrafi; nie wątpiemy przeto że nowość dnoszenie się lądu półwyspu Skandynawskiego, 
ta zyska w naszej gubernji zupełne powodzenie. obserwowane na wybrzeżu północnem  Baltyku. 

Bliższe szczegóły przedmiotu tego dotyczące Niedawno zaczęto coś podobnego postrzegać też 


podamy w swoim czasie. 


— Od kilku dni po ulicach i zakładach pu- lub zresztą ścisłości naukowej tym postrzeżeniom 


blicznych chodzi dwóch muzyków, z których je- 
den, skrzypek, ma lat 12, drugi, klarnecista 8. 
Gra skrzypka bąrdzo jest obiecująca, i kiedyś mo- 


czyna w ręce. Poszła i wydała się.... 
— Konie już gotowe! uroczyście zawołał poczt 
halter wchodząc do pokoju. 
Podnieśliśmy się obaj. 
— Cóż się stało z Matreną? zapytałem. 
Karatajew machnął tylko ręką. 
W dwa lata, po mym spotkaniu z Karatajewem, 
- wypadło mi jechać do Moskwy. Pewnego razu 
przed obiadem, zaszedłem do oryginalnej moskiew- 
„skiej kawiarni położonej za Ochotnym rjadom. 
W sali billardowej, wśród chmury dymu, widać 
było czerwone twarze, wąsy, czuby, staromodne 
węgierki i najnowsze Świętosławki. OChudzi sta- 
ruszkowie w lichych surducikach czytali russkie 
gazety. Służba skrzętnie się uwijała z tacami, 
po cichu stąpając po zielonych dywanikach. Ku- 


(Izr.) 


i ków. 
| Zawiązane niedawno w Poznaniu towarzy- 


(korzysta razem dziewcząt 20. (K. C.) 


|na wybrzeżu południowem tego morza w Prusiech, 
jeszcze przyznać nie możną. Obecnie znany pro- 
J preyre T s J. pro 
jfesor neapolitański Palmieri ogłasza w dzienni- 
| kach włoskich, że już od lat przeszło dziesięciu 


| a 


I westchnął podniósłszy oczy do nieba. 

—  Urzędujesz pan gdzie? 

— Dotąd jeszcze nie, ale w krótce myślę wstą- 
pić do służby. Ale co tam służba?.., * Ludzie— oto 
rzecz główna. Z jakimiż ja się tu osobami za- 
znajomiłem!... 

Wszedł chłopiec z butelką szampana na czar- 
i nej.tacy. 

I on oto poczciwy człowiek... Nieprawdaż 
Waciu, żeś ty dobry chłopak? Za twoje zdrowie! 

Chłopiec postał trochę, grzecznie kiwnął gło- 

zę uśmiechnął się i wyszedł. 


— Tak, tak, poczciwi tu ludzie, ciągnął dalej 
Piotr Piotrowicz, z sercem, z duszą... Chcesz 
pan, to pana poznajomię? Jakie to wyborne 


chłopcy... Wszyscy panu będą radzi. Powiem im... 


: pey pilnie zapijali herbatę, W tem z sali billar-; To bieda, że Bobrów umarł! 


dowej niepewnym krokiem wyszedł mężczyzna, 
"mający ubiór cokolwiek w nieładzie, włożył ręce 


w kieszenie, opuścił głowę i błędnym wzrokiem | piec; ogładził mnie nieuka, stepówca, 


powiódł do koła. 
Ba, ba, ba! 
pan masz? 
szyję i pociągnął mnie, nieco zataczając się do 
ustronnego pokoiku. 

— Tu oto, rzekł sadowiąc mnie starannie 


Piotr Piotrowicz.!... 


Jak się 


Co za Bobrów? 
Sergijusz Bobrów. 


Wyborny to był chło- 
I Gorno- 
stajew Pantalej umarł. Wszyscy wymarli, wszyscy! 
Przez cały ten czas pan w Moskwie prze- 


— 


Karatajew omało mi się nie rzucił na|bywałeś? Nie byłeś pani ani razu na wsi? 


— Na wsi.. wioskę moją sprzedano. 
Sprzedano? 


Przez licytacją... 


Szkoda żeś pan nie 


w fotelu: będzie panu dobrze. Hej! garson piwa! | kupił. 


„el nie, szampańskiego! No, przyznam się, nie 
- spodziany gość... Oddawnaś pan przybył? na jak 
długo? Sam pan Bóg mi pana zesłał... 

7, 40, przypominasz pan sobie.... 

> Jak nie przypomnić, jak nie przypomnić, 
śpiesznie mi przerwał: dawnę Czasy... dawne 
CZASJ...- 

— Cóż tu pan robisz kochany panie Piotrze? 

— Żyję jak pan widzisz. Tu życie pędzi się 
wyborne, ludzie gościnni. Tu zdobyłem spokój. 


— Z czegóż pan teraz będziesz żył? 

— E, nie umrę z głodu, jakoś to Bóg dal 
pieniędzy nie będzie—to przyjaciele będą. Bo cóż 
to są pieuiądze? głupstwo! Złóto—hymera! 

Przymrużył oczy, dobył z kieszeni dwie sztu- 
ki pietnastokopiejkowe i jedną dziesięciokopiejko- 
wą i ukazał mi je na dłoni. 
pi eż l cóż to jest? Prawda że głupstwo? (I pie- 
miądze potoczyły się na podłogę.) Powiedz mi 
pan lepiej oto, czytałaś pan Poleżajewa? 


Dawno już zwracano uwagę na powolne po- 


o 
bol 
w Londynie i Paryżu; chlubne zyskały uznat ge 
przemysłu krajowego. W fabrykach 3 prl. 
tradnionych jest do tysiąca robotników: „go U 
jemnością przeto dowiadujemy się, że i po gd p 
ich właściciela, nie przestaną one być e. się | 
pod kierunkiem jego spadkobierców; ciesż) ina 
zaś z tego, albowiem istnienie tych fabry: G. B) 
nie podniosło dobrobyt okolicy. Mi p zy” 
Na jednem z posiedzeń odeskiego 19 pyłk 
stwa opieki nad zwierzętami, podniesion8, mj, 
między innemi „kwestja o metodzie kuc8 
Obecni na zebraniu, utrzymujący artele dori ja 
skie opowiadali między innemi, o szko ROA 
wynika z przykładania rozpalonej podkow) uf, 
pyta konia, przyczem oznajmili, że kowale toe) 
ją do kucia tych samych sposobów, jakie ©, 


a 


Czytałem. pecie? 
A widziałeś pan Moczałowa W Hao 

Nie, nie widziałem. paste” 
Nie widziałeś pan, nie widziałeś gły 
I Karatajew zbladł, oczy niespokojnie zac” 
biegać, odwrócił się: usta mu konwulsy: 
drżały. Ach Moczałów, Moczałów! w 
życie, zasnąć,” wyrzekł przytłumionym 


To pewna! że ten sen 
Zakończy wszystkie cierpienia 3 

Taki los śmiertelnych... Taki koniec wart 
Gorących życzeń.... Umrzeć... zasnąć 


— Zasnąć, zasnąć! powtórzył kilka pi ale 
Powiedz mi pan z łaski swej, rzek i 
Karatajew z entuzjazmem ciągnął dalej: 


Po cóż nam znosić chłostę i ironią wiek 
Bezsilność praw, tyranów ucisk, jisi 
Obelgę dumy, zdradę kochanki, 
Dusz niskich wzgardę dla zasług; U 
Kiedy nas może obdarzyć spokojem 8 
Jeden cios... O, wspomnij stwie: 
Mnie grzesznego w twej świętej modlitw = jg” 
rić iJ 


4 siła; 


0a 


kać się. 
— „I po miesiącu!” zaczął z now 


Opuścił głowę na stół, zaczął bred 


Jeden tylko miesiąc, który tak prędko u c. 

I trzewików jeszcze nie znosiła, it" 

W których szła ze łzami 

Za popiołami ojca mego! 

O, nieba! Zwierz bezrozumny, 

Cierpiałby dłażej..... e 
g e 

ale £ 


Poniósł kieliszek szampana do ust, ró 
gokub?” 


wypił i ciągnął dalej: E kaii 
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ka pocz 
ale ni 
UYwaja 
ałodych 


ątku rozwoju kowalstwa, i że przytem 
e stosują się do formy kopyta koni, lecz 
jednakowej wielkości gwoździ dla kopyt 
b t starych; że tylko niektórzy z kowali 
„Tu Ad używać rozmaitej formy gwoździ, tak, 
jest tort kopyto, u ktorego rogowa obsłona 
krótsze oJsZA, wbijają się gwoździe cieńsze i 
Postano aniżeli w kopyto stare. Zgromadzenie 
Bółowę wito: zebrawszy wszelkie wiadomości szcze- 
zakomy, ża pośrednictwem komitetu nadzorczego, 
obi čo wać takowe zarządowi rzemieślniczemu, 
X Jaśnienią rzeczy kowalom. (G. W.) 
imala " Wędzidło. — P. Albert w Ludlowille 
ię do nowe wędzidło, które może przyczynić 
a yleczenia koni z różnych chorób pyska i 
wędzidł na które są tak często narażone. Nowe 
0 Jest wewnątrz wydrążone i opatrzone 
się oemi otworami. Wnętrze puste wypeł- 
stem ustemi substancjami jak np. słoniuą, ma- 
tej żę owom, które topią się w stosunkowo 
Wypełn; Pmperąturze. Ciepło pyska stapia massę 
le y sA) wnętrze wędzidła, która w tym sta- 
fing Jh Jwa przez otworki boczne, mięsza się ze 
bą dot sposobem dostaje się do miejsc choro- 
ùe  "etych. O ile ten sposób jest skuteczny 
Wyrzekną weterynarze, w każdym jednak 
brzęz nowe wędzidło powinno być wypróbowane 
owarzystwe Opieki nad zwierzętami. 


(G. Pr, R.) 
maw, 
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O ŁAWKACH Z GODŁAMI 
w mieście Kleczewie. 


deg APONdent z Kleczewa donosi nam w nu- 
„ślę p 8 Kaliszanina r. b., że w tamecznym koś- 
Mionych ławkach, obok wielkiego ołtarza usta- 
boty wy Widoczne są płaskorzeżby misternej ro- 
ala ęt desenie, oraz z głoskami podobnemi do 
kiego u starocerkiewnogo, łacińskiego lub grec- 
t Mektóre nawet do hieroglifów. Podobiznę 
deshi zdiętą z boku jednej z ławek tychże na- 
doąqią © Tedakcyi Kaliszanina celem jej odcy- 

Przed: 

Zypuszczając, iż załączona kopia odrysowaną 
kopa; "YBiNału jak najskrupulatniej, z za- 
Srub M nawet wszelkich kształtów, odcieni, 
iępząj, i załamków liter, oraz innych godeł, 
bety 1% nas wszakże tutaj formy pisowni alfa- 
BR y mas w różnych wiekach; i tak litery 
ikr 5 górą i dołem pod kątami roztwartemi 

iya nione, samotne, albo z sobą połączone, za- 
init na pismo gotyckie śiedmowieczne, od- 
We się wszakże od Runów. Literę W, 


pz mu winna, cóż go obchodzi, 
a czego płacze on za nią, 
t TON nędzny podły niewolnik — 
Ktę, hórz! gdy kto nazwie mnie podłym? 
Cz $ powie mi: ty kłamiesz. 
J ybym obelgę ja zniósł?... Tak! 
a pełen męztwa: jam jest bez żółci, 
mnie obelga nie boli.... 


k Puścił kieliszek i porwał się oburącz za gło- 
ało mi się żem go zrozumiał. 
wd wne wspomnienia czasami kolą.. Nie 
` % rzekł i zaśmiał się. Za pańskie zdrowie! 
tem * ży pan pozostaniesz w Moskwie? zapyta- 
a Umrę w niej,... ; 
jap, (aratajew! rozległo się w sąsiednim poko- 
ip ratajew, gdzie jesteś? chodź tutaj, dro- 
y “Yra-cie-lu! 
Z mia; ZYWAją mnie, rzekł ciężko podnosząc się 
śl dsca, osa pana; odwiedź mnie pan, je- 
_ Ale „„P3tu pozwoli mieszkam w *** 
lięza nazajutrz, z powodu nieprzewidzianych oko- 
obaczy, zmuszony byłem opuścić Moskwę, nie 
ten ZI się już więcj z Piotrem Piotrowi- 
aratajewem. 


XIX, 
BIERZYŃSKA ŁĄKA. 


B > 
A Ka piękny lipcowy dzień jeden z tych dni, 
to rafiają się tylko wtedy, gdy pogoda na 
tanna tAliła się, Od samego rana niebo jasne; 
tma jutrzenka nie gorzeje ogniem: rozlewa się 
Opat 104 purpurą. Słońce wtedy—nie jest 
tng, A, rozpalonym, jak podczas suszy, nie cie- 
kodna PUrowe, jak przed burzą, ale jasne i ła- 

*-promieniste, spokojnie wschodzi z pod 


mają kształty nowszych stuleci druku, ; 


wiańskich np. Wencezlaus, Władizlaus, podobnież 
i B, ale litera V miewa zawsze bok cieńszy w sa- 
mym środku poziomo przekreślony. Ławki po- 
wyższe istoiejące na ziemi polskiej, w miejscu 
wszakże nie tak bardzo odległem od posiadłości 
krzyżackich w prusach, wreszcie powszechnie przy- 
jęły zwyczaj na zachodzie pisowni łacińskiej, 
tworzą w nas niepewność, w jakimby języku pismo 
wżmiankowe wyryte było, w polskim, niemieckim, 
czy też (jak się najprawdopodobnićj wydają) w ła- 
cińskim. Liter W oraz V zakonczonych u samćj 
góry nie poziomemi linijkami, ale kółkami małe- 
mi co na ławkach tychże dostrzegamy, nigdzie 
nam się dojrzeć nie zdarzyło. Krzyż kawaler- 
ski z długiem dolnem ramieniem w pałąg zakrzy- 
wionem, wielce jest podobny do szabli tatarskićj 
rozszerzającej się ku końcowi, jaką w herbach 
naszych Katuszowski, Głowa trupia, Ulanicki, a 
szczególnie w Zagłoba dostrzegamy. W czasach 
dawniejszych zachowywano zwyczaj, że niektórzy 
snycerze, malarze i drukarze kładli na swoich 
wyrobach pewne godła, po których prace tychże 
rozpoznać było można np. Stwosz- Wit, roku 1538 
w zgrzybiałym wieku zmarły, używał znaku trój- 
kąta z kątem prostym nadół obróconym, z nie- 
dochodzącemi w rogu do siebie dwoma bokami, 
z których na wierzchnim poziomym boku krzyż 
się prosty pokazywał. Czyżby i ten krzyż czyli 
szabla na ławce wyrznięta nie miała. podobnego 
znaczenia, albo ezyby .to nie było znamieniem 
berbu. jakowego ‘dostojnika?  Poczytywanie litery 
W za herb Abdank uważałbym za nadciągnięte. 

Godła powyższe, oraz księżyce i litery rozma- 
itych kształtów, pojedynczo rozproszone, musiały 
koniecznie pewnemu systematowi w ich odcyfro- 
waniu ulegać, są one wszakże obecnie dla nas, 
mianowicie w przerysach ulotnych pewnym Re- 
busem, Enigmatem i zagadką, w których ukła- 
daniu poprzednicy nasi, a szczególnićj Jezuici, 
wielkie znajdowali upodobanie. Przemiana i prze- 
kład tych liter oraz godeł, czytanie ich wspak, 
na dół, w górę, początkowych z sobą, również 
środkowych, albo końcowych i t. p. doprowadzały 
czasem do pomyślnego rezultatu. Jeżeliby ktoś 
uwziął się na to koniecznie, ażeby znaczenie cyfr 
powyższych wyświetlić, wypadałoby mu odryso- 
wać jak najakuratnićj, i z wszelkiemi drobiazga- 
mi, przedmioty ze wszystkich boków tych ławek, 
podać liczbę ławek z rzeźbami, zrobić rysunek 
ogółowy każdćj, jakićj jest wysokości, długości i 
szerokości, oznaczyć literami boki jej snycerskie, 
a połem na wyższą skalę odkopiować jak. naj- 
subtelniej same szczegóły. Wtedy to dopiero 
przekonalibyśmy się, czy na wszystkich ławkach 


wązkiej i długiej chmurki, ożywezo świeci i po- 
grąża się w liljową chmurę. Wierzchni brzeg 
obłoczka zaiskrzył wstęgami podobnemi do bla- 
sku roztopionego srebra... Ale otóż znów wypły- 
nęły igrające promienie, i wesoło, wspaniale, jak- 
by wzlatając, podnosi się potężna gwiazda. Oko- 
ło południa zwykle ukazuje się mnóstwo okrą- 
głych wysokich obłoków, złocisto szarych, z deli- 
katnymi białymi brzegi. Podobnie wyspom, roz- 
rzuconym na nieskończenie rozlanej rzece, oble- 
wającej je przezroczystymi odnogami lazuru, one 
prawie nie ruszają się z miejsca; na krańcu ho- 
ryzontu, grupują się, cisną jedna koło drugiej, 
lazuru między niemi nie widać; ale one tak samo 
lazurowe, jak i sam horyzont: one wszystkie na 
wskroś przeniknięte światłem i ciepłem. Barwa 
horyzontu, lekka, blado-liliowa, nie zmienia się 
przez cały dzień i wciąż jednakowa; ani w je- 
dnym miejscu nie ciemnieje, nie nabiega burzą; a 
tylko, gdzie nie gdzie, ciągną z góry na dół nie- 
bieskie smugi, to pada ledwie dojrzany deszcz 
Nad wieczorem obłoki te nikną; ostatnie z nich 
ciemne, nieokreślonych kształtów, jak dym osa- 
dzają się różowymi kłębami dymu wprost zacho- 
dzącego słońca; na miejscu, gdzie zapadło tak 
spokojnie, jak spokojnie wzeszło na niebo, czer- 
wone światło nie długo przyświeca mrokiem po- 
krytej ziemi i zwolna migając, jak ostrożnie nie 
słońca świeczka, zapłonie na nim wieczorna gwia- 
zda. W takie dni barwy wszystkie łagodniejsze, 
jasne, ale nie jaskrawe, wszystko nosi na sobie 
cechę wzruszającej łagodności. W takie dni upał 
wa czasami bardzo mocny, czasami nawet „pa- 
rzy” na pochyłościach pól, ale wiatr chłodzi z gę- 
szczone powietrze i kręte jego prądy—niewątpli- 
wy znak stałej pogody, wysokiemi białemy słupy 
hulają po polnych drogach. W suchem i czystem 


lub O zupełnie obcą Rzymianom, można atoli 
w tym kształcie spotkać na zabytkach naszych 
pomiędzy latami 1228 a 1237 przy nazwach sło- 


powtarzają się jedne ite same przedmioty, i czy 
w tymże samym porządku postępują po sobie, 
lub przeciwnie. 


Wielce pomocnem ku osiągnieniu zamierzonego 
celu było by jeszcze śledzenie podobnych liter, 
godeł lub napisów przy kościele Kleczewskim pó 
ołtarzach, od frontu, z boków lub od tyłu, po 
belkach w kościele, za ołtarzem lub na chórze, 
na chrzcielnicy na kamieniu od wody swięconćj, 
po aparatach kościelnych, na patynie, kielichach, 
monstrancyi, krzyżach, na szafąch, skrzyniąch 
w skarbcu i t. p. Lecz jeżeliby i to wszystko 
okazało się bezowocowem, wypadałoby przejrzeć 
samo archiwum kościelne, metryk nie wyłączając, 
kto i kiedy ławki takowe urządzić kazał, czy 
fundatorów albo dobrodziejów świątyni wzmianko- 
wanćj nie mąsz obrazów zawieszonych w kościele, 
zakrystyi, lub złożonych w składzie, z jakiemi 
podpisami, herbami, czy nie istnieją tychże na- 
grobki, blachy miedziane posrebrzane lub pozło- 
cane, na ścianach albo belkach poprzybijane,i Z ja- 
kiemi napisami, Następnie trzebaby szukać urzę- 
dowych spisów sprzętów, oraz tak zwanych wi- 
zyt kościoła Kleczewskiego, nakazywanych przez 
prymasa lub biskupów, erekcji tudzież wystawie- 
nia albo poświęcenia tegoż przybytku Bożego. 
W końcu nie zawadziło by i wdrapać się aż do 
samych dzwonów w kościele lub na dzwonnicy, 
by tamże za pomocą ułożonego bezpiecznego po- 
kładu odrysować w śród linii z wszelką dokła- 
dnością, umieszczane w języku łacińskim na ze- 
wnątrz w około, literami zwykle gotyckiemi, wszyst- 
kie napisy wraz z rokiem. 


Ponieważ miasto Kleczew stanowiło w dawnych 
czasach starostwo niegrodowe, czyli Tenutę, a 
mówiąc po dzisiejszemu klucz pod zarządem ad- 
ministracyjnym starosty będący, przeto i ławki 
wspomnione ozdobne, w prezbiteryam postawione, 
musiały koniecznie być z nim w pewnej bliższej 
styczności, jako z Kollatorem świątyni miejscowej. 
Pomimo tego nawet wszystkiego, zwróćmy i na 
to jeszcze uwagę, czy ławki wspóminane nie zo» 
stały tu taj czasem przeniesione z innego jakowego 
kościoła, bądź parafialnego, czy to jezuitskiego, 
a może i z jakiej kaplicy. 

Zebranie do kupy wszystkich powyżej przy- 
toczonych szczegółów, śledzenie nadto po księgach 
konsystorskich, dyecezjalnych i po archiwach tak 
zwanych Grodzkich, zdołają dopiero rzucić pewne 
światła promienie na takowe zasłoną pokryte, 
oderwane na pozor od siebie litery i godła; 030- 
ba zaś poszukująca gorliwie tych jakoby drobno- 
stek, wykryje, pomimo swej chęci, swieże i obfi- 
te materyały do opisania krytycznego mniej nam 
dotąd znanej świątyni Kleczewskiej, a może i 
samego miasta Kleczewa. J. Sa. 
i 
powietrzu pachnie piołunem, zżętym żytem, tatar= 
ką; na godzinę nawet przed wieczorem nie czu- 
jecie wilgoci. Podobna pogoda pożądana dla rol- 
nika do sprzętu zboża... 

W taki mianowicie dzień polowałem pewnego 
razu na cietrzewie w Czeruskim powiecie Tum- 
skiej gubernji. Nastrzelałem dość dużo zwierzy- 
ny; obładowana torba niemiłosiernie wpijała mi 
się w ramię; ale już zmrok wieczorny zapadał, i 
w powietrzu, jeszcze jasnem, chociaż nie oświeco- 
nym już promieniami zachodzącego słońca, poczy- 
nał się dawać czuć ożywczy chłód, gdy zamierzy- 
łem w końcu powrócić do domu szybkim krokiem 
mierzyłem długi szereg. krzaków, wszedłem na 
wzgórek i, zamiast spodziewanej znanej równiny 
z laskiem dębowym na prawo i niziutką białą 
cerkwią w dali, ujrzałem zupełnie inne, nieznane 
mi miejsca. U nóg moich ciągła się wązka doli- 
na; wprost zaś mnie, krętą ścianą wznosił się gę- 
sty lasek osikowy. Przystanąłem zdumiony, obej- 
rzałem się... „Ehe! pomyślałem, to ja tu zupeł- 
nie nie potrzebnie zaszedłem: zanadtro wziąłem 
w prawo,” i dziwiąc się sam swej pomyłce, śpie- ` 
sznie zszedłem ze wzgórka. Natychmiast ogar- 
nęła mnie nieprzyjemna chuchnąca wilgoć jakbym 
wszedł do piwnicy; gęsta, wysoka trawa na dnie- 
doliny cała mokra, bielała równym obrusem; cho- 
dzić po niej było jakoś nie miło. Czemprędzej 
wygramoliłem się na drugą stronę i poszedłem 
skręcając na lewo, ku końcowi osiwego lasku. 
Nietoporze już się unosiły nad jego drzemiącemi 
wierzchołki, smętnie snując się na ciemnym ho- 
ryzoncie; rześko i prosto w górę wzleciał spóźnio- 
ny jastrząb; Śpiesząc do swego gniazda, „Ja 
tylko wyjdę na róg tego lasku,” pomyślałem 80- 
bie, „to tu będzie zaraz droga; —z wiorstę na- 
próżno machnąłem!” (D. c. n.) 


Przegląd polityczny. 


Rzeczpospolita umiarkowana p. Thiers tak się| + 


z dniem każdym umacnia, że orleaniści publicznie 
się do niej nawracają, a nawet utrzymują, że chcą 
ją bardziej jeszcze umocnić wniesieniem w Zgroma- 
dzeniu projektu prawa o daniu temu mężowi stanu 
prezydentury dożywotniej. Projekt ten jest zu- 
pełnie zbytecznym, gdyż p. Thiers i bez niego mo- 
że być pewnym, że do Śmierci pozostanie na czele 
spraw Francji; ale orleaniści chcą w ten szosób 
jego miłości własnej pochlebić i dostać się do wła- 
dzy, co jest głównym ich celem. 

Ambassador niemiecki w Paryżu, hr. Arnim, o 
którym dzienniki pruskie mówiły że już nie po- 
wróci na swóje stanowisko iże zastąpiony będzie 
przez prostego konsula, coby znaczyło zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Rzecząpospolitą, już 
wrócił na swoje stanowisko, a prasa półurzędowa 
berlińska zapewnia, że nigdy nie było mowy o jego 
dymissji. A jednak położenie tego dyplomaty zda- 
je się być nie bardzo przyjemne w stolicy francuz- 
kiej. 

Jak piszą z tamtąd do „Daily News,” hr. Armin 
przed dwoma laty pożądany gość w salonach pa- 
ryzkich, teraz nigdzie prawie nie jest przyjmowa- 
nym. „Domy, w których dawniej najchętniej go wi- 
dywano, teraz są zamknięte dla niego zarówno jak 
dla innych Niemców; na jego zaproszenia odpowia- 
dają z lodowatym chłodem; czy jest obecnym na 
posiedzeniach Zgromadzenia Narodowego, czy od- 
wiedzi którego z ministrów, czy wreszcie otworzy 
którą gazetę, wszędzie słyszy i czyta rzeczy dla 
jego kraju niemiłe, 

Salony przedmieścia St. Honoré i St. Germain 
nie otwierają się dla Niemców, w złoconych salo- 
nach stolicy francuzkiej, nienawiść ku Niemcom 
zdaje się być nawet gwałtowniejszą niż w ubogich 
chatach,” 

Obraz ten może być przesadzonym; w każdym 
razie hr. Arnim dał dowód wielkiego zaparcia 
siebie, wracając na swoje stanowisko do Paryża, 
a z drugiej strony rząd cesarsko-niemiecki musi 
mieć ważny interes w utrzymaniu dobrych stosun- 
ków dyplomatycznych z krajem, w którym tak 
przykre jest położenie jego reprezentanta. 

Że i książę Bismarck teraz wielką wagę przy- 
wiązuje do spraw wschodnich i że, chce umocnić 
wpływ Niemiec w Konstantynopolu, Świadczy o tem 
mianowanie na posła niemieckiego w tem mieście 
p. Keudel, który uchodzi zą najzdolniejszego dy- 
plomatę niemieckiego, zna wszystkie tajniki polityki 
p. Bismarck, posiada jego nieograniczone zaufanie, i 
uważny jest za domyślnego jego jas 4 

(G: P: 
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OD REDAKCJI. 


Osoby które w przeszłym kwartale raczyły zajmować 
się zbieraniem prenumeraty na „Kaliszanina,” Redakcja 
uajuprzejmiej prosi o nieodmówienie swego współdzia- 
łanią i na kwartał czwarty r. b 


Ogłoszenia. 


S~ Stanisław Boduszyński 
Sekretarz Komisji Rządowej Sprawie- 
dliwości, mianowany patronem przy Trybunale cy- 
wilnym w Kaliszu otworzył kancellarję w temże 
mieście przy ulicy $-go Stanisława w domu W. 
Mianowskiej Nr. 167. (411—4-2) 


b 


W dominium Śliwniki pod Skalmie- 


rzycami, stoją na sprzedaż cztery b u= 
chaje roczniaki, oryginalnej krwi 
amsterdamskiej. (412-3-2) 


Zawiadamia się niniejszem WW. panów m. Kalisza 


ubiorów 
szawskiej M 46 w Kaliszu. P 
czanych, które wykończam po 


nych; również posiadam gotowe ubiory. 


Redaktor, J. Tański. — W drukarni Wydawcy, 


czne krajowe i z 
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męzkich i dziecinnych, Jana Alwinger, przy ulicy Przechodniej i War- 
rzyjmuję wszelkie obstalunki tak 
dług najnowszych żurnali i wszelkich wymagań, 
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a W dobrach Brudzyń pomiędzy sygt 
"sstem Turkiem, a Kołem są do 
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Ekspedycja Gazet | 


s s (ne; że pomienione konie nie mają żadnyć i 
1 pism p er J odycznych „właściciel zapewnia kupującego.  (421—6 
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 
przy księgarni i składzie nut muzycznych 


HENRYKA HURTIG 


w Kaliszu, | 


przypomina prenumeratorom, że czas zamówień 
na czwarty kwartał się zbliża, a docho- 
dzenie pism bez przerwy, zależy od wczesnego 
nadesłania należności. 


Nadmienia zarazem, że przyjmuje zapi- 
sy na wszystkie pisma pexrjody- 
agraniczne. 


| 
| 
(897—4-3) | 


KAWIOR 

świeży JĄ 
ASTRACHAŃSKI 
nadszedł do handlu 


L. MIKULSKIEGO. 


b s 


LEKCJE MUZYKI 
skrzypcach 


udziela 


Paul Hajnemayer, 
pierwszy skrzypek opery włoskiej. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można w ma- 
gazynie strojów pani Poznańskiej w domu W. 
Szliwe Nr. 74/5 na ulicy Maryańskiej. 
(420—3-1) 


Są do wynajęcia każdego czasu 


składy na zboże 


i inne towary, 
Pa 


przy ulicy Marjańskiej pod M 71 w Kalisz” 
Bliższa wiadomość w ekspedycji Kalisza! 


Jest jeszczę na sprzedąż 204, | 
SZEKLI ŻYTA Zeani 
go do siewu prawdziwie 0! kieh | 
nego. Dowiedzieć się można u Szezani? ro. | 
w domu W-go Modrzejewskiego, drugie PS ghe | 


(422—2-1) Adam Węgier 


<a 


Kurs Giełdy Warszawskićj. 


Dnia 88 września 1872 r. 


Ca W dziesięciu lekcjach! | 


Podpisany obowiązuje. się z całą dokłądnością 
wyuczyć wszelkiego rodzaju kroju sukien dam- 
skich za opłatą od osoby: za udzielanie lekcji w do- 
mu rs, 12, zaś za udzielanie u siebie rs. 8. 


D. WI. Poznański. 


Róg R 


; yuku i ulicy Wrocławskiej w domu p. 
Eiselin X 4 | i 


29, na 1 piętrze. (379-10-9) 
Monety i papiery. 
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sprzedaje w butelkach F, Arnd 


(418) ulica Wrocławska Nr. 187. Ciepła ciofi 
Na Termometr: s 1486 jk JE 
sz 10 
i okolicy, iż otworzoną została pracownia Węzoraj, 0 ZOO My 5 10 
nt A aiii ŚR, zato A> 


z własnych materjałów, jak i dostar- 
po cenach umiarkowa- 
(410-10-2) 


Barometr 
Wczoraj: 


Dziś: stała pogoda. 


W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 


